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Witajcie Sobieszczaki!  

 

 Szczęśliwy czas wakacji dobiegł kooca i oto zaczęliśmy nowy 

rok szkolny. Mamy nadzieję, że podczas ostatnich dwóch miesięcy od-

poczęliście i naładowaliście swoje akumulatory pozytywną energią, 

aby z zapałem pogłębiad wiedzę w murach naszej kochanej "Dwójki". 

 Jak zapewne wszyscy wiecie, ten rok jest dla nas, Sobieszcza-

ków wyjątkowy. Przygotowujemy się do obchodów 100-lecia szkoły. 

Nasza Gazetka wprowadzi Was w jubileuszowy nastrój. Przypomnimy 

historię szkoły, poszukamy ciekawostek w kronikach szkolnych. Spró-

bujemy też nakłonid do wspomnied dawnych i obecnych Nauczycieli 

oraz Absolwentów. Liczymy również na Wasze pomysły. Nowe twarze 

są mile widziane w Redakcji "SobIIe Qriera". Chętnych zapraszamy na 

spotkania pod opieką prof. Katarzyną Bartos w sali nr 26, w piątki 

podczas długiej przerwy i piątej godziny lekcyjnej.  

 Wszystkim życzymy sukcesów i dobrych wyników w nauce. 

 

 

Wasza Redakcja :) 
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mienia istoty związków międzyludzkich. Brak elastyczności i nie-
możnośd radzenia sobie ze zmianami powoduje, że te osoby ła-
two się stresują i są emocjonalnie wrażliwe. Jednocześnie cechu-
je ich przeciętna do ponadprzeciętnej inteligencja i bardzo dobra 
pamięd. Starajmy się ich nie zaskakiwad i upraszczad abstrakcyj-
ne pojęcia. 
 

Powinniśmy dbad o to, aby takie osoby mogły jak najak-
tywniej uczestniczyd w życiu szkoły. Osoby z niepełnosprawno-
ściami nie powinny się ich przy nas wstydzid, a my nie powinni-
śmy ich dyskryminowad. 

 
Marek Grubioski 
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blemy na pierwszym miejscu. Istnieje wśród nas wiele osób z 
niepełnosprawnościami, których problemy nie są tak powszech-
ne. Oto kilka z nich. 
 
Jąkanie 
 
Jąkanie to zaburzenie płynności mówienia charakteryzujące się 
zakłóceniami rytmu, tempa oraz melodii wypowiedzi. Występuje 
często w wypowiedzi spontanicznej, czasami w czytaniu, powta-
rzaniu, czy recytacji. Możemy wspierad takie osoby cierpliwie 
pozwalając im skooczyd swoją wypowiedź. Powinniśmy trakto-
wad niepłynnośd mówienia takiej osoby jako coś kompletnie nor-
malnego, by nie wprawiad jej w zakłopotanie. 
 
Dysleksja 
 
Mianem dysleksji określa się specyficzne trudności w czytaniu i 
pisaniu u osób o prawidłowym rozwoju intelektualnym. Stojąc 
przy tablicy, warto byśmy pisali bardzo wyraźnie, a tworząc pre-
zentacje powinniśmy skupiad się na kluczowych aspektach. 
 
Zespół Aspergera 
 
Osoby z zespołem Aspergera nie posiadają umiejętności rozu-

Uczniowie z niepełnosprawnościami w na-

szym otoczeniu 
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 Pomaganie jest ważne. Jest na to wiele sposobów. Można 

przekazywać pieniądze albo zakupione artykuły. Według mnie, jed-

nak największą radość sprawia bezpośrednia akcja. Taka jak co-

roczna Olimpiada Specjalna, na której po raz kolejny nasi uczniowie 

wystąpili w rolach wolontariuszy. Choć zaczęły się wakacje Sobiesz-

czacy do swoich planów dopisali pomoc innym (W skład ochotników 

wchodzili uczniowie klasy 1d (aktualnej 2d): Maks Szulc, Olga Sło-

mińska, Julia Burkacka, Julia Depta, Alicja Karwowska, Magda Gra-

lak oraz Absolwentka 2LO, Marta Idczak). 
 

 15 czerwca 2019 roku w hali sportowej Olimpii cztery druży-

ny wystawiły swoich zawodników w turnieju badmintona. Zawody 

odbywały się w dwóch etapach: w pierwszym sędziowie dobierali 

zawodników w trzyosobowe grupy, w których mieli rozgrywać po trzy 

sety drugiego etapu, w systemie ,,każdy z każdym”. 
 

Zawodnicy reprezentowali cztery drużyny: 

 ,,Tygryski Braille'a” z Bydgoszczy, 
 

 ,,Sokoliki Brodnica”, 
 

 ,,Grud Grudziądz”, 
 

 ,,Trzynastka Grudziądz”, która była także jednym z organiza-

torów wydarzenia. 
 

 Do zadań wolontariuszy należało między innymi rozwiesze-

nie plakatów i banerów, przygotowanie hali na organizowane zawo-

dy, w tym małej kawiarenki dla uczestników przedsięwzięcia, a tak-

że sędziowanie i zapisywanie wyników. 
 

 Po prawie ośmiu godzinach zmagań sędziowie podliczyli 

XV Olimpiada Specjalna 
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punkty i wydali werdykt. W każdej trójce rozdano medale za 1. 2. 

lub 3. miejsce. Tego dnia nie było przegranych. Każdy uczestnik 

oraz wolontariusz miał zapewniony posiłek oraz wodę, niezbędną 

podczas czerwcowych upałów. Wszyscy wolontariusze zostali nagro-

dzeni brawami, certyfikatami i drobnymi upominkami. 
 

 Jestem pewna, że mimo pogody wszyscy wspominają ten 

dzień pozytywnie, a uczniowie wrócą jako wolontariusze następnej 

Olimpiady. 

 

Magda  2d 
Słowo od Autorki rubryki: 
 

W związku z obchodami 100-lecia II L.O im. Króla Jana III Sobie-
skiego, postanowiłam w ramach „SobIIe Quriera” przeprowadzad 
wywiady z emerytowanymi nauczycielami naszej szkoły. Jeśli 
ktoś z Was miałby pomysły dotyczące kolejnych artykułów, może 
mi śmiało je przekazywad. 
Pierwszą nauczycielką, z którą miałam przyjemnośd rozmawiad 
była Pani Profesor Iwona Banaś. 

 
A: Jakiego przedmiotu Pani uczyła? 
 
IB: Uczyłam języka francuskiego. Na początku prowadziłam też 
kółko języka włoskiego, ale to tylko około 3 lata. 
 
A: W jakich latach uczyła pani w II lo? 
 

Kadra Sobieskiego 
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zel” jest za to chyba najcięższym utworem ze wszystkich, zaintry-

gowało mnie w nim to, że został zaimplementowany sample z 

“Alberto Balsalm” Aphexa Twina, który oryginalnie jest wolny, 

ale tutaj został bardzo przyśpieszony i emocje, które wywołuje 

doznały obrotu o 180 stopni. “Barely Twins” poza już bardziej 

klasycznymi dźwiękami, w połowie też wprowadza coś dosyd 

oryginalnego do miksu, co odróżnia go mocno od reszty. “Lamb” 

zamyka album i jest drugim wydanym przed premierą utworem. 

Zdążyłem się przez to do niego trochę przyzwyczaid przez koo-

cówkę lata i po przesłuchania reszty przyznaję, że bardzo pasuje 

do reszty, wykorzystuje ten sam koncept co “Lockii”, tylko na 

swój sposób. 

 Ogólnie ten album lubię prawie w całości. Nie lubię tylko 

aż tak “C Thru”, ale poza tą jedną “wpadką” jest świetny. Album, 

którego od premiery słucham praktycznie codziennie. 

Tomek 2D 

 

 

 

 

 

 Gdy pytam znajomych, jakie są ich 
największe problemy w szkole słyszę nastę-
pujące odpowiedzi: za dużo zadao domo-
wych, wymagający nauczyciele i zbyt długie 
lektury. Jednak nie wszyscy stawiają te pro-
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pu w drum &amp; bass itd. Ten projekt jest wynikiem jego 

współpracy z piosenkarką BABii i wykonawcą Kai Whinstonem.  

 Trwa on około 28 minut i jest przepełniony różnorodno-

ścią, czasami nawet w tym samym utworze znajdzie się kilka ty-

pów muzyki. Płyta zaczyna się krótkim wstępem o takim samym 

tytule co album. Już na samym początku można wyczud, czego 

będzie się słuchało i czy to pasuje do gustu słuchacza. Po wstępie 

zaczyna się “Lux 2”, który sam w sobie zmienia się tak szybko, że 

trudno za nim nadążyd, ale równocześnie utrzymuje jeden temat 

przez całośd. Kolejny jest “Drown U”, w którym można wyczud 

mocną inspirację nowoczesnym popem i hip hopem, zmienioną 

przez elektroniczny chaos. Sam tekst bez wsłuchania wydaje się 

typową miłosną piosenką. Uważam jednak, że postad w utworze 

nie jest stabilna psychicznie. “Lockii” został wydany miesiąc 

przed premierą i oryginalnie nie miałem pojęcia, co się dzieje, 

kiedy słuchałem. Utwór zaczyna się bardzo szybko, po czym 

zwalnia, a następnie znowu przyśpiesza, wydaje się on byd trze-

ma utworami w jednym, które jakimś cudem do siebie pasują. 

“Mau Sh*t” to już coś bardziej zbliżonego do muzyki, którą Iglo-

oghost normalnie tworzy, nie znaczy to jednak, że traci esencję 

chaosu tego projektu. “C Thru” jest podobne do “Drown U” w 

dosyd dużym stopniu (poza tematem psychopatów). “Teef Chi-

GLOO – “XYZ” 
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IB: Od 1978r. do 2006r. 
 
A: Czy nasza szkoła była jedyną, w której Pani pracowała? 
 
IB: Nie. Zaczęłam pracę w szkole, gdy byłam studentką na 5 roku 
romanistyki we Wrocławiu. Później przez 3 lata uczyłam w li-
ceum w Miliczu. Pracowałam również w Gastronomiku, I L.O i IV 
L.O w Grudziądzu. Musiałam pracowad więcej, żeby mied pełen 
etat. 
 
A: Kto był dyrektorem w czasie gdy Pani uczyła w naszej szkole? 
 
IB: Zaczęłam prace gdy dyrektorem był Pan Reszkowski. Później 
– Władysław Piłat i Ryszard Lesioski. Następnie dyrektorem zo-
stała Pani Małgorzata Tomaszewska, z którą najlepiej układała 
mi się współpraca. 
 
A: Jakie jest Pani najmilsze wspomnienie z czasów pracy w II 
L.O? 
 
IB: Dużo było miłych, sympatycznych momentów. Na pewno by-
ło to zdobywanie laurów przez uczniów czy wspólne wycieczki z 
gronem pedagogicznym. 
 
A: A najgorsze? 
IB: Z czasów stanu wojennego. Kiedy nie mogliśmy stanąd w trzy 
osoby, bo podejrzewano nas o spisek. Nie lubiłam też obchodów 
1 Maja czy weryfikacji nauczycieli. 
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A: Pamięta Pani jakieś zabawne sytuacje z pracy w II naszym li-
ceum? 
 
IB: Zawsze było wesoło na Prima Aprilis, pierwszego dnia wio-
sny, przedstawieniach „Ferdydurke” czy różnych akademiach. 
 
A: Czy widad różnicę pomiędzy szkołą w tamtych latach a teraź-
niejszą? 
 
IB: Owszem i to dużą. W pracy dydaktycznej – inna młodzież 
(trochę roszczeniowa) i czasem bez dystansu i podrywająca au-
torytet. Oczywiście, mówię bardzo ogólnie (przypadki jednost-
kowe). W pracy niedydaktycznej – dużo biurokracji, niepotrzeb-
ne, zabierające dużo czasu tzw. sprawy papierkowe. Właśnie 
przez papiery przeszłam na emeryturę. 
 
A: Dlaczego, Pani zdaniem, młodzież tak się zmieniła? 
 
IB: Myślę, że ze względu na zmianę środowiska życia codzienne-
go. Taka zmiana pokolenia, która czasami jest dobra lub zła. 
 
A: Utrzymuje Pani kontakt z byłymi uczniami? 
 
IB: Tak i to intensywny. Szczególnie z moja pierwszą klasą wy-
chowawczą. Jeżdżę też na zjazdy z byłymi klasami np. z okazji 
20-lecia napisania matury. Nawet z niektórymi pojedynczymi 
osobami spotykam się prywatnie. Uczyłam też Panią Bartos, Pa-
nią Szpajdę i Panią Biedrzycką. 
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edycja Grudziądzkiej Jesieni Poetyckiej w ramach, której odbyły 

się Ogólnopolskie Warsztaty Poetyckie. Nieprzerwanie od lat 

prowadził ją grudziądzki poeta i prozaik Pan Stanisław Raginiak. 

W tym roku towarzyszył mu Pan Kazimierz Brakoniecki - poeta, 

prozaik i krytyk literacki. Podczas spotkao (13-15.09) uczestnicy 

mieli okazję spotkad się z osobami posiadającymi doświadczenie 

literackie. W warsztatach brało udział także kilka dziewczyn z na-

szej szkoły, które odwiedziły uczestników wraz z profesor Beatą 

Kasioską. W piątek wieczorem odbyła się promocja poematu Pa-

na Raginiaka pod tytułem: “Moje Crow River”, natomiast w so-

botę promowana był książka Panna Kazimierza Brakonieckiego. 

Trzeciego dnia odbył się Turniej Jednego Wiersza. W tym roku 

przyznano trzecie miejsce oraz dwa wyróżnienia. Dwie nagrody 

zdobyły matka z córką, co stanowiło miły element zaskoczenia 

dla uczestników.  

Alice Moriarty 

 Jestem fanem muzyki Iglooghosta od początków jego ka-

riery. Tworzy on mieszankę wielu gatunków, które bardzo do 

siebie pasują, ale mimo tego mało kto je łączy. Jego utwory po-

trafią w kilka sekund kompletnie zmienid gatunek i ton, z hip ho-

Co poecie w duszy gra?  
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stowanie się w innych okolicznościach oraz poznanie międzyna-

rodowych kolegów, a także pokonanie wszelkich swoich słabości 

związanych z nieśmiałością. Polscy uczniowie już z ekscytacją wy-

czekują przyjazdu niemieckich uczniów do naszego miasta.                          

 Julia Burkacka, Patrycja Wszołek 

  22 września, w ramach Europejskiego Tygodnia 

Zrównoważonego Transportu, obchodziliśmy Dzieo bez Samo-

chodu. Tegorocznym hasłem jest "Chodź z nami!", a tematem 

przewodnim bezpieczeostwo pieszych i rowerzystów.  

 Dzieo został stworzony w celu uświadamiania ludzi o 

szkodliwości spalin wydzielanych przez pojazdy oraz zachęcania 

do korzystania z alternatywnych sposobów przemieszczania się. 

W wielu miastach, w ten dzieo komunikacja miejska jest darmo-

wa, a wstęp do niektórych miast zostal uniemożliwiony dla sa-

mochodów. Z roku na rok wzrasta zainteresowanie tym dniem, 

ze względu na nawoływanie do ekologicznego stylu życia.  

      AR 

 Niedawno w Grudziądzu odbyła się dwudziesta czwarta 

Dzieo bez Samochodu  
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A: Czy absolwenci, których Pani uczyła zdobywali osiągnięcia i 
wykorzystują bardzo dobrą znajomośd języka w pracy? 
 
IB: Tak, mogę wymienid takie osoby jak: Tomasz Wodtke – Lau-
reat Olimpiady J. Francuskiego, obecnie pracujący w strukturach 
UE, dwóch finalistów tejże olimpiady: Adama Czaplickiego i Pio-
tra Łazarskiego, który skooczył romanistykę i studia podyplomo-
we z zakresu tłumaczenia tekstów prawniczo-ekonomicznych i 
wykorzystuje swoją wiedzę pracując we francuskiej firmie w 
Warszawie, oraz kilku obecnych nauczycieli i fascynatów języka 
francuskiego. 
 
A: Czy ponownie wybrałaby Pani pracę nauczyciela? 
 
IB: Tak! Zdecydowanie. Praca z młodzieżą zmuszała mnie do co-
dziennej aktywności, śledzenia najnowszych trendów w muzyce 
czy modzie. A najważniejsze – przekazywałam swoją wiedzę i do-
świadczenie ludziom wkraczającym w dorosłe życie, a także mia-
łam satysfakcję z ich osiągnięd w szkole i poza nią. 
 
A: Pani profesor, bardzo dziękuję za rozmowę i poświęcony mi 
czas. 

Alicja 2D 

 

Historia pierwszych dni szkolnych w II LO 
 

Wrzesieo to miesiąc powrotów. Uczniowie po długim odpo-
czynku, ponownie lub po raz pierwszy przybywają do II LO w Grudzią-
dzu. Ku ich zaskoczeniu, szkoła wygląda inaczej niż zazwyczaj. Rozpo-
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czął się czas wielkich zmian – termomodernizacja. 
  
Jak wyglądało rozpoczęcie roku oraz pierwsze dni w szkole, we wcze-
śniejszych latach jej funkcjonowania? Na to i inne pytania dotyczące 
przeszłości naszego liceum otrzymacie odpowiedź w serii kolejnych 
artykułów z cyklu „Były SobIIe kroniki”. 
 
ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO 
 
1965  
 O godzinie 800 zabrzmiał pierwszy dzwonek. Uczniowie spotkali 
się z wychowawcami, jednak co ciekawe po 20 minutach schodzą na 
dziedziniec i udają się do kina „Tivoli”, tam odbywa się właściwa uro-
czystośd. Dyrektorem szkoły jest wówczas Jerzy Olesioski, natomiast 
zastępcą Izabela Kikulska. Rok ten ma byd czasem przejścia do refor-
mowanej szkoły średniej. Nauczycieli, jak i uczniów, czekają specjalne 
zadania. Na zakooczenie wyświetlony został film pt. „Upadek cesar-
stwa rzymskiego”. 
 
1967  
 Rozpoczęcie odbyło się wyjątkowo czwartego września. Do 
szkół średnich dołączyły klasy pierwsze liceum zreformowanego. Uro-
czystośd odbywała się w Teatrze Ziemi Pomorskiej (obecnym Centrum 
Kultury Teatr). Oprócz powitania dyrektora, kilka słów wygłosiła rów-
nież przewodnicząca Związku Młodzieży Socjalistycznej. Tym razem 
po części oficjalnej została wystawiona sztuka pt. „Barbara Radziwił-
łówna”. 
 

Były SobIIe kroniki … 
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zwiedzenia Kolonii. Odwiedzili Centrum Dokumentacji Nazizmu 

miasta Kolonia. Miejsce to wstrząsnęło swoim ciężarem historii 

uczniów oraz pozwoliło im poznad lepiej losy ludzi cierpiących 

podczas wojny. Aby wyjśd z nostalgicznego humoru uczniowie 

wybrali się do Katedry oraz cieszyli się z czasu wolnego, podczas 

którego mogli lepiej poznad miasto. W piątek czekała ich następ-

na wycieczka. Tym razem udali się do Dortmundu. Tam zwiedzili 

niesamowicie nowoczesne muzeum piłki nożnej. Dziewczęta ni-

czym chłopcy były zachwycone modernistycznymi elementami 

wystawy. Męska częśd grupy nie mogła się oprzed sprawdzenia 

swych sił na boisku i z wielką przyjemnością rozegrali krótki 

mecz. 21 i 22 września (weekend) Polscy uczniowie mieli zorga-

nizowany czas przez swoje rodziny. W zależności od preferencji 

mieli grilla, piknik, jazdę na rowerze, jazdę konno, strzelanie la-

serami czy wyjazd do zoo. Była to niepowtarzalna okazja na zin-

tegrowanie się uczniów poza murami szkoły. W poniedziałek 

uczniowie wrócili na zajęcia oraz wyjechali do Bielefeldu. Wspięli 

się na wzgórze, aby zobaczyd Sparrenburg Castle oraz piękny wi-

dok na panoramę miasta. Otrzymali czas na ostatnie zakupy pa-

miątek i powrót do Gutersloh. Wtorek był ostanim dniem wy-

miany. Młodzież zwiedzała dalej miasto, spędzała miło czas z 

przyjaciółmi oraz rodziną i uczestniczyła w zajęciach. Wieczorem 

czekała ich powrotna podróż do Grudziądza.  

 Cały wyjazd jest przez polskich uczniów przyjemnie wspo-

minany. Dał szansę na podszkolenie znajomości języka, przete-
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 W dniach od 17.09. do 

25.09.2019 r. odbyła się corocz-

n a wymiana uczniów II Liceum 

Ogólnokształcącego w Grudzią-

d z u z Evangelisch Stiftisches Gymna-

sium w Gutersloh. Osiemnastu 

uczniów II LO wyjechało 17 

września spod grudziądzkiego dworca do zachodnich sąsiadów. 

Podróż zajęła czternaście godzin.  

 Nad ranem uczniowie poznali swoje niemieckie rodziny. 

Następnie odbyło się spotkanie z dyrektorem szkoły. Na począt-

ku swej przygody brali udział w niemieckich lekcjach. Tego same-

go dnia grupa polsko – niemiecka miała możliwośd lepszego po-

znania się podczas wycieczki po Gutersloh. Dzieo skooczył się na 

integracyjnym pieczeniu zapiekanego oraz grze w bingo. W 

czwartek grupa młodzieży wyruszyła w podróż pociągiem w celu 

Wymiana do Gutersloh 
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1975  
 Opaleni i wypoczęci uczniowie stają w progach szkoły. Lekko 
stremowani pierwszacy z uwagą słuchają przemówienia dyrektora 
Bolesława Krzemienia, na temat przepisowego ubioru. Starsi ucznio-
wie wiedzą jednak, że i tak nikt go nie przestrzega. Licealiści uczestni-
czą w występie orkiestry dętej. Rozchodzą się do klas, ale myślami są 
już na plaży „Rudnik”, gdzie wymkną się od razu po uroczystości i sko-
rzystają z ostatnich promieni słooca. 
 
1979  
 Sobieszczacy z wielką radością wspominają lipiec i sierpieo. 
Nastał jednak czas na powrót do nauki. Młodzież zgromadziła się o 
godzinie 830 ubrana w odświętne mundurki. Jak widad, uczniowie za-
częli stosowad się do zasad dotyczących przepisowego ubioru z 1975 
roku. Dyrektor szkoły dr Stanisław Reszkowski przyjął meldunek o go-
towości uczniów do rozpoczęcia uroczystości od Harcmistrza Polski 
Ludowej. Ciekawe, czy licealiści czuli się gotowi? 
 
PIERWSZE DNI SZKOŁY 
 

Po przeanalizowaniu fragmentów naszych szkolnych kronik, 
dochodzimy do jednego wniosku, pomimo różnic w wyglądzie, sposo-
bie myślenia, zainteresowaniach, od lat, niezmiennie boimy się tak 
samo tego pierwszego dnia. Dlatego przekazy, jakie zostawili nam 
uczniowie w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych nie różnią 
się znacząco od tego, co każdy z nas zdołał już przeżyd. Udało mi się 
jednak znaleźd tutaj kilka „kwiatków”, o których warto wspomnied. 
Okazuje się, że praktyka, skądinąd dośd popularna w nauczycielskich 
kręgach Drugiego liceum, czyli rozgrzewanie uczniowskich umysłów 
poprzez intensywną pracę od pierwszego dnia, albo jak kto woli, „nie 
ma lekko”, była znana już w tamtych latach. Jeden z uczniów klasy 
drugiej zapisuje „(…) na geografii p.prof. Kikulska sprawdza nasz zasób 
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wiedzy z roku ubiegłego. Jak to wypadło? Lepiej nie wypowiadad się 
na ten temat.” 
 
 Inny pierwszak opisuje w sposób tradycyjny swój stres i odczu-
waną bojaźo przed nieznanym. Jednak po jego opisie można raczej 
potwierdzid, że nasze liceum ma ten specyficzny klimat, który pomaga 
każdemu się bardzo szybko i łatwo zaaklimatyzowad, a pisze on: „(…) 
Jest jakoś obco, nikt nikogo nie zna, nie znamy w ogóle szkoły. (…) 
Każdy chce poznad swoich rówieśników, z którymi będzie chodził do 
szkoły przez cztery lata”. 
 
 Co ciekawe, z kronik wynika, że struktura tego, co my dziś zna-
my jako trójki klasowe, była trochę inna. Nazwalibyśmy to raczej 
czwórkami klasowymi z powodu istnienia jednej dodatkowej posady, 
którą był tak zwany „łącznik z biblioteką”. Ponadto nie było posady 
zastępcy, tak jak dziś, ale istniał ktoś taki jak sekretarz. Wygląda rów-
nież na to, że wybierano oddzielnego przedstawiciela w Samorządzie 
Uczniowskim, a więc może jednak nie czwórka, a piątka klasowa ? 
 
 Zainteresowani historią, zobaczą, że w dwóch pierwszych cyta-
tach mowa jest o czasach, gdy liceum było już oddzielnym tworem i 
klasy liczyło się na nowo od klasy pierwszej do, wtedy jeszcze i chyba 
też już, klasy czwartej. Zachowały się jednak przekazy sprzed reformy 
1961 roku, gdzie stosowany jest termin „nowo  
mianowani dziesięcioklasiści („c”) ”. Autor opisuje tak osoby, które 
sprawiły jakieś kłopoty i zamieszanie, prawdopodobnie z jakiegoś po-
wodu trzeba było otworzyd nową klasę. Cały fragment opisuje wy-
cieczkę do Oświęcimia i Wieliczki, która odbyła się już 7 września. Wy-
gląda na to, że w „złotych” czasach PRL’u czas liczyło się nieco inaczej. 

Olga i Piotr 
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zwycięstwo odniosła klasa 1d. Zaoferowała nam emocjonują-

cą bitwę pomiędzy Rosją a Francją, przerwaną przez robotni-

ków, a zakończoną wspólnym tańcem belgijki. Co zadziwiają-

ce, przygotowania do występu zajęły im zaledwie 3 dni! 

- „Konkurencja była duża. Inne klasy też miały ciekawe 

pomysły, widać było, że włożyli w to sporo zaangażowania, dla-

tego wygrana dla nas bardzo pozytywnym zaskoczeniem” – 

mówi Jagoda, uczennica klasy 1d. „Myślę, że kluczowy był wy-

bór tańca. Belgijka okazała się strzałem w dziesiątkę, ponie-

waż chcieliśmy zaprosić do wspólnej zabawy resztę klas” – do-

daje. 

Idealnym zakończeniem rajdu integracyjnego była na-

uka szkolnego tańca, do którego przyłączyli się nawet niektó-

rzy nauczyciele, a my mogliśmy poczuć się wreszcie jak So-

bieszczaki z krwi i kości. 

Po długim dniu do domu wracaliśmy z nowymi przyja-

ciółmi, świetnymi wspomnieniami i… bolącymi nogami, które 

przez cały najbliższy tydzień przypominały nam o przeżytych 

przygodach. 
 

Zuzanna Plutowska 
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tos) i 1d (wych. prof. Michał Kwiatkowski). 

Wszyscy odetchnęliśmy z ulgą, kiedy w środowy poranek 

pogoda zapowiadała się wyśmienicie – w końcu nie ma nic 

gorszego niż piętnastokilometrowy marsz w deszczu. Z gru-

dziądzkiego rynku wyruszyliśmy zgodnie z planem, jednak dal-

szy ciąg wyprawy wcale nie był bezproblemowy. Nawigowanie 

w szczerym polu, poszukiwanie utraconego sadu i nazywanie 

bliżej niezidentyfikowanych obiektów okazało się zadaniem 

niezwykle skomplikowanym i wyczerpującym, jednak przez ca-

ły czas nie opuszczał nas dobry humor. Wspólny śpiew, wysiłek 

fizyczny i rozmowy nieprzerywane dzwonkiem lekcyjnym były 

dokładnie tym, czego potrzebowaliśmy, aby zintegrować się z 

nowopoznanymi kolegami i koleżankami z klasy. Koniec trasy 

przywitaliśmy z westchnieniem ulgi, całkowicie zrozumiałym po 

kilkugodzinnym marszu. Na szczęście, na polanie w Białocho-

wie czekały na nas świeżo upieczone kiełbaski i grochówka, 

które pomogły nam odzyskać siły. 

Po krótkim odpoczynku przyszedł czas na prezentacje 

klas. Wygrani mieli zagwarantowany powrót autobusem jako 

pierwsi, więc było o co walczyć. Na początku wystąpiła klasa 

1a, która pochwaliła się krótkimi rymowankami o każdym 

uczniu, połączonymi z inscenizacją. Druga w kolejce była klasa 

1b – postawili na piosenkę, do której zmienili tekst tak, aby był 

adekwatny do okoliczności. Jako trzecia zaprezentowała się 

klasa 1c ze śpiewającym połączeniem motywu hawajskiego i 

gangsterskiego oraz akompaniamentem na ukulele, jednak 

Rajd integracyjny klas pierwszych – 
11.09.2019 
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  W i t a m 
w s z y s t k i c h 
uczniów. Dziś 
przedstawię no-

w y dział "SobIIe 

Qrier" ,gdzie wraz z Filipem Matuszakiem i Grzegorzem Raczyo-
skim zaprezentujemy cykl pod tytułem "Dzieje Sobieskiego". Do-
t y c z y  o n  h i s t o r i i  n a s z e j  s z k o ł y . 
      

Dzieje "Sobieskiego"  
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 Początki naszego liceum sięgają XIX wieku, gdy Grudziądz 
znajdował się pod zaborem pruskim. W 1874 roku, władze Rze-
szy Niemieckiej przejęły dawną Realschule i nadało jej bardziej 
prestiżową nazwę - Gimnazjum Królewskiego. Początkowo szko-
ła znajdowała się w budynku przy ówczesnej ulicy Klasztornej 5. 
Był on jednak zbyt mały dla świetnie prosperujacej placówki i 
władze zakupiły działkę budowlaną przy ulicy Sienkiewicza, gdzie 
obecnie mieści się I Liceum Ogólnokształcące. Prace budowlane 
trwały od 1878 do 1881. Uroczyste przejęcie budynku nastąpiło 
7 stycznia 1881 w dziesiątą rocznicę powstania Rzeszy, a już dwa 
lata później dyrektorem został dr. Sigfrid Anger. 
     Nowy dyrektor okazał się wielkim pasjonatem historii staro-
żytnej i na kartach historii Grudziądza zapisał się jako założyciel 
Towarzystwa Miłośników Starożytności oraz badacz rzymskiego 
cmentarza na Rządzu. Dzięki jego odkryciom grudziądzkie Mu-
zeum pozyskało ciekawe zbiory, a same gimnazjum Królewskie 
stało się bardzo licząca się szkołą, organizującą wiele ciekawych 
w y s t a w  d l a  m i e s z k a o c ó w . 
     

  W 1899 roku szkoła liczyła 387 uczniów oraz 17 nauczy-
cieli. Obok niemieckiego, geografii i historii na pierwszym planie 
była łacina i greka, a później również francuski, matematyka oraz 
nauki przyrodnicze. Jako przedmioty fakultatywne oferowano 
hebrajski, angielski oraz biologię. W szkole nauczano także religii 
k a t o l i c k i e j  i  ż y d o w s k i e j . 
     

  Gimnazjum poza nauką oferowało uczniom wiele cieka-
wych zajęd pozalekcyjnych, takie jak zrzeszenia wędrowne czy 
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wuje ten dzień – euforia przeplatająca się ze smutkiem, 

radość podszyta odrobiną lęku, który przez cały czas sie-

dział nam z tyłu głowy. Szła spokojnie, kiedy osoba idąca 

obok niej krzyknęła: „O nie, kamienie!”, na co ona przera-

żona odpowiedziała: „O, Boże, gdzie?”. O dziwo żadne nie 

zaczęły spadać na ich głowy – po prostu droga zrobiła się 

wyboista. 
 

 Nie mogę się doczekać, aż świat obudzi się pewne-

go dnia i dostrzeże, że wszyscy jesteśmy tylko ludźmi. Nie 

ma narzuconego podziału na lepszych i gorszych, tych za-

sługujących na miłość i tych zasługujących na pogardę. 

Wszyscy jesteśmy ludźmi, więc kochajmy się i szanujmy. 

Tak jest najbardziej po ludzku… 

 

 

Zuzanna Plutowska 
  

 

 

 

 

 

 

 

 W środę 11 września odbył się rajd integracyjny klas 

pierwszych. Jest szkolną tradycją, więc każdy uczeń i absol-

went, niezależnie od wieku, w swoim czasie z pewnością mu-

siał się z nim zmierzyć. W tym roku przyjacielsko współzawod-

niczyły cztery klasy: 1a (wych. prof. Agnieszka Zaborowska), 1b 

(wych. prof. Krystian Rejmus), 1c (wych. prof. Katarzyna Bar-
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rękę cukierki, ktoś inny prosi o wspólne zdjęcie, chociaż 

mam wrażenie, że to ja powinnam o to zdjęcie prosić. Czu-

ję się szczęśliwa. Rzucam żartem, śmiechem wybuchają 

wszyscy w promieniu kilku metrów ode mnie. Gromadka 

rodziców staje z boku, niosąc transparenty. „Zawsze mo-

żesz na mnie liczyć – Mama”. Wyciągają do nas ręce, a ja 

jestem im wdzięczna. Wiem, ile to przytulenie znaczy dla 

nastolatków tu, gdzie jesteśmy. W końcu jedynym, czego 

potrzebujemy, jest akceptacja, a nareszcie znaleźliśmy się 

gdzieś, gdzie nikt nie myśli o tym, jacy powinniśmy być. To, 

kim jesteśmy, wystarcza. 
 

 Nie mija parę godzin i bańka pęka, brutalnie zde-

rzywszy się z rzeczywistością. Życie wypluło nas na zimny 

dworzec, gdzie stoimy, czekając na pociąg i trzęsąc się z 

zimna. Dzielimy się paczką chusteczek nawilżanych, pró-

bując zmyć wszelkie ślady świadczące o tym, gdzie byli-

śmy. Nigdy nie zapomnę spojrzenia mojego przyjaciela, 

zdającego sobie sprawę z tego, że właśnie stracił wolność, 

która przez ostatnie kilka godzin pozwalała mu być sobą. 

Pospiesznie wrzucamy przypinki do kieszeni, upychamy 

wszelkie kolorowe części garderoby w plecakach. Sen się 

skończył, czas wstawać. 
 

 Nowopoznana towarzyszka podróży opowiedziała mi 

w pociągu przejmującą historię, która idealnie podsumo-

„Miłośd na tysiąc sposobów” 
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regaty odbywające się na Wiśle będące nie tylko sprawdzianem 
umiejętności dla sportowców ,ale także atrakcją dla mieszkao-
ców miasta. Ta tradycja będzie kontynuowana przez polskie 
Gimnazjum imienia Króla Jana III Sobieskiego, które powstanie w 
odrodzonym paostwie polskim na skutek wielkich zmian czekają-
cych Europę.. 

 

Mikołaj Lipowski 

 Zaczął się rok szkolny, a co za tym idzie, w naszym liceum 

pojawili się nowi uczniowie. W tym roku mamy osiem klas pierw-

szych. Jest to jednak wyjątkowa sytuacja, ponieważ naukę w naszej 

szkole zaczęli zarówno absolwenci szkół podstawowych, jak i gim-

nazjów.  

 

 Wszyscy wiemy, ile emocji i nowych doświadczeń przeżywa-

my, gdy zmieniamy szkołę, dlatego postanowiliśmy poznać odczucia 

i przemyślenia naszych Pierwszaków. W tym wydaniu możecie prze-

czytać wywiad, który przeprowadziliśmy z klasą 1a po gimnazjum. 

 

Jak czujecie się w nowej szkole? Jaka jest atmosfera? 

Jest świetnie. Uczniowie są przyjaźnie nastawieni, a nauczyciele 

bardzo mili. Możliwe, że niektórzy boją się trochę starszych klas, ale 

mamy nadzieję, że się to zmieni. Sympatycznych osób jest zdecydo-

wanie więcej. 

 

Czy jest przepaść pomiędzy Waszymi poprzednimi szkołami a tą 

Świeże Sobieszczaki  
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aktualną? 

 

Jest różnica jeśli chodzi o nauczycieli i są większe wymagania. Ale w 

poprzednich szkołach też trzeba było utrzymać pewien poziom, więc 

nie jest to ogromna przepaść. Miłą niespodzianką było spotkanie 

niektórych nauczycieli z gimnazjum na lekcjach w liceum. 

 

Czy uważacie się za zgraną klasę? 

 

Jesteśmy bardzo zgrani! Zgraliśmy się zanim okazało się, że w ogóle 

jesteśmy klasą. Bardzo dobrze się dogadujemy i nie ma mowy o 

tym, by ktoś stał z boku. Wszyscy się lubimy i nikt nie jest nigdy 

sam. 

 

Co w takim razie wyróżnia Was na tle innych klas? 

 

Co nas wyróżnia? Poczucie humoru! Jesteśmy najbardziej ener-

giczną, spontaniczną i wybuchową klasą ze wszystkich. 

 

A co Waszym zdaniem wyróżnia nasze liceum na tle innych szkół? 

 

Bardzo dobra zdawalność matur, co jest dla nas jak najbardziej 

istotne. Poza tym jesteśmy raczej pokojowo nastawieni do mię-

dzyszkolnej rywalizacji, a uczniowie są jednym z powodów, dla któ-

rych nasze liceum jest takie wyjątkowe. 

 

Co możecie powiedzieć o swojej Wychowawczyni? 

 

Pani Zaborowska jest bardzo kochana, miła i cudowna. Teraz nie-
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stety nie ma jej z nami, mamy nadzieję, że szybko wyzdrowieje. Ale 

póki co, wysyła nam bardzo miłe wiadomości i niesamowicie nam 

jej brakuje! 

 

Co, Waszym zdaniem, warto by było zmienić lub wziąć pod uwagę, 

aby lepiej się nam przebywało i uczyło w szkole? 

 

Szkoła jest naprawdę świetna. Nie ma dużo rzeczy, które byśmy 

chcieli zmienić, podoba nam się tak, jak jest. Może warto by było 

bardziej zintegrować uczniów, abyśmy i my - pierwszaki - poczuli się 

prawdziwymi Sobieszczakami. Poza tym bardzo ucieszylibyśmy się 

ze szkolnych bluz i skarpet! Jesteśmy nimi zachwyceni i nie możemy 

się doczekać, posiadania własnych. 

 

Dziękujemy za wywiad i bardzo cieszymy się, widząc, jak bardzo po-

doba się tu Waszej klasie. 

 

Dziękujemy również i pozdrawiamy wszystkich! Klasa 1a najlepszą i 

najbardziej zgraną klasą w całym Wszechświecie! 

 

Victoria Koszur  

  

 

 

 

Rozglądam się dookoła i widzę feerię barw. Widzę szero-

kie uśmiechy, pełne miłości spojrzenia i spontaniczne 

uściski. Słyszę pop z lat 90., wyśpiewywany przez chór gło-

sów, które nie przejmują się, czy fałszują, nie przejmują 

się niczym. Zostaję porwana do tańca, ktoś wciska mi w 


